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Wilno pomostem miedzy Polslts n Litwa, 
ilfebywala iiiossa marsi polskie) w Rosyi.

Pol tylca szkodli wej prot kcy.

Lw ów , 31 grudnia.
(tf) Niejednokrotnie już zmuszeni byliśmy pod 

nieść glos protestu przeciw  taktyce, upiawianej 
ze szkodą dia interesów ugólreo-państwowych 
przez władze centralne. Systemem tym jest bądź 
dyłetarrtyzrn, polegający na doryw czych zarzą­
dzeniach, w ydawanych w  skrawach pierwszorzę- 
dnei wagi bez zasięgnięcia opinii kół fachowych, 
bądź wreszcie p-rotekcyonizm, uprawiany na ko­
rzyść grup lub jednostek uprzywilejowanych.

Jednym z objaw ów  tej ostatniej taktyki, 
wręcz zabójczej, o ile operują nią ludzie, których 
ska polega na bezstronności i zdobyciu sobie po­
wszechnego zaufania, jest stanowisko, zajęte 
przez? rząd w  sprawie przywozu papieru i pro- 
duikryi lnu. Obie kwestye ogromnej doniosłości, 
obie traktowane w sposób niepojęty.

Jan wiadomo— dla zupełnie nierozumnego fo- 
ryiowania trzech istniejących w  Polsce papierni, 
których łączna produkcya w  części tylko pokry­
wa zapoirzebaw nie, uniemożliwia się przez w y ­
górowane cła import papieru z zagranicy. Co to 
znaczy? To znaczy zabijanie —  przez horendalne 
ceny —  prudukcyi wydawniczej, hamowanie ru­
chu umysłowego, którego podniesienie —  pod­
kreślamy —  było jednym z punktów prograpiu 
obecnego rządu Gdzie piękne słowa min. Poni­
kow skiego? W idzimy tylko jaskrawo sprzeczne 
z niemi czyny jego kolegów.

Wilno stania się pomostem między PcIsKą a Litwą.
Tefię się spodziewa ks. biskup Banourski.
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L w ó w , 31 grudnia, 
(abb.) K orzysta jąc ze sposobn ości pobytu  

na II. O gólnym  Z jeździe  Pol. M ło ­
dzieży  Akadem ickiej, udali się reprezentanci 
delegacyi lw ow sk ie j do p rzeb y w a ją cego  tam 
ks. B anduisk iego, obecn ie biskupa p o low eg o  
w ojsk  L itw y  Ś rodk ow e], celem  w yrażen ia  
mu czci i przyw iązan ia  za ca łą  jeg o  o b y w a ­
telską i n arodow ą  działalność.

Ks. biskup Bandurski, w spom inający z a w ­
sze mile L w ó w  i chw ile, w  nim przebyte,0
przy ją ł z wielką radością gości z ukochanego 
przez siebie miasta —  a w  ciągu długiej, ser­
decznej pogaw ędki ośw ia d czy ł, że  liczy  na 
pom yślne rozw iązan ie sp ra w y  wileńskiej, o -  
raz w y ra ził zdanie, że sejm wileński —  opo­
wiadając się za Polska —  stanie się jednak 
równocześnie i tym pomostem, przez który 
Polska wyciągnie reke do zgody z bratnim 
narodem litewskim.

C o się ty c z y  sam rj o so b y  ks. biskupa 
Bandurski ego , to jest on obecn ie, dzięki sw ej 
n iezm ordow anej p racy , jedną z  najpopularniej­
szych  osob istości na ca łej L itw ie Ś rodk ow ej, 
c iesząc się og^om nem  pow ażaniem , tak w  sze ­
regach w ojsk  gen. Ż eligow sk iego , jak i w śród  
ludności cyw ilnej.

Za  d ow ód  tej popularności i pow ażania, 
m oże p os łu ży ć  fakt, że wszystkie stronnictwa 
bez różnicy kierunków i zabarwień politycz­
nych  chciały umieścić go  na pierwszem miej­
scu swych list wyborczych ao sejmu wileń­
skiego, jednak ks. biskup Bandurski odm ów ił 
ze w zg lęd ów  pohtyczn ycn , jako n iepochodza- 
cy  z L itw y  Ś rodk ow ej.

O intensyw ności zaś p ra c j' ks. bisKupa 
B andurskiego św iadczy  ch oćb y  tylko ilość 
przeszło, 300 kazań i m ów , w y g ło sz o n y ch  do 
w ojsk  i ludności w  'czasie niespełna roczn ym  
pobytu jego  na terenie wileńskim .

Jak wiadomo również —  dla kilku istnieją­
cych przędzalni lnu udaremni się rozw ój tej ga­
łęzi prodlikcyi ^ państwie. Bezpośrednio dotknię­
tą jest tu Małopolska wschodnia, skąd wyszła ini- 
cyatywa. Na speeyafne niełaskawe względy dia 
tej prowincyi zwróciliśmy już uwagę przy oma­
wianiu sprawy tranzytu z  Ukrainy. Dziś —  nowy 
przyczynek. Do czego prowadzi taka m etoda? Do 
jmffkacyi, wyrobienią poczucia przywiązania ku 
tak rządzącemu centrum? Chyba nie. iProwaozi 
do wyników wprost c -zeciwnych, sprzecznych 
nawet z inteneyami pokrzywdzonych.

Chętnie możnaby zrezygnow ać z generalizo­
wania tych zarzutów; uważać je jedynie za ob­

jaw niesforności, braku poczucia obywatelskiego 
pewnych organów, nie do stosowanych *eszcze na­
leżycie do całości machiny administracyjnej. Ale 
sporadyczne wypadki mnożą się zbyt często. 
W chodzą w  prawa zw yczajow e, obowiązujące 
nie mniej od pisanych, a często przekreślające je .1

Niechże ci, którzy' weszli juz na drogę kom­
promisów z ideą sprawiedliwości, opamiętają się, 
zanim ujrzą ow oce swej pracy.

Fiat i ust kia!
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Gwałtowna haussa marki poiskiej w Rosyi,
Wzrost kursu marki poiskiej na Ukrainie. —  Wznowienie stosunków handlowych. —  Przyjazd dele­

gacji „Wnłesztorga". — Dokona rwo transakoyi na 45 milionów marek.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej**).

 —co-----------
Skała, 30. gru-dnla.

Niedawno donieśliśmy o znacznej zw yżce kur­
su marla .polskiej, która odrazu podskoczyła z 15 
rubli w  październiku za jedna markę na 50—5? 
nrMi za markę, które płacono w  początkach gru­
dnia. W  ostatnich dniach kurs marki naszej pod­
niósł się jeszcze więcej i obecnie w  pasie pogra­
nicznym, gdzie cały handel odbywa się wyłącznie 
w  markach polskich, za jedną markę płacą jąż 85 
do 90 rubli, zaś w  głębi kraju osiągnęła nasza wa­
luta kurs wprost niebywały. Mianowicie 
za 1000 marek płacą 100 do 108 tysięcy rubli so­
wieckich.

Równocześnie zauważyć się daje wznowienie 
—  przerwanych na okres dwumiesięczny —  sto­
sunków handlowych z Ukrainą sowiecką. W  o- 
statnich dniach przyoyla do miejscowości pogra- 
r.i«znych znaczna ilość kupców prywatnych, jako- 
łeź liczne delegacye oddziałów „W niesztorga" z

Przegląd prasy.
Nowy program Lenina. —  Czerwona szlach­
ta. —  Zmodernizowana ideologia. —  Fraa- 
cya— Polska, czy Niemcy— Anglia? —  Jesz­

cze L w ów — Wilno.

Lwów, 31 grudnia.
Dziewiąty międzynarodowy kongres komuni­

styczny aprobował zasady nowej polityki ekono­
micznej, która zmienia zasadniczo kierunek rządu 
bolszewickiego. N ow y program Lenina zasadza 
się, jak pisze „Nowa Reforma**

> .ma powrocie d'o kapitalizmu, który uznany 
został jako warunek reałizacyi dalszego 
programu komunistycznego. Jest to tedy 
uznanie własności prywatnej, wprawdzie 
nie bezwzględne, ale w  każdym razie w 
bardzo szerokim stosunkowo zakresie, głó­
wnie do własności drobnej i średniej i to za 
rów no w  miastadi, jak1 po wsiach. Dalej 
mieści się w  tym nowym  programie powról 
do zasady inieyatywy prywatnej, pobudza­
nej osobistym zyskiem zarówno w  przemy 
śje, jak w  każdej innej dziedzinie produk­
c j i .  Podstawowa zasada komunizmu, że 
„każdy według możności, każdemu zaś we 
dłe potrzeby1* złożona została w  magazynie 
idei przedwczesnych, jak się wyrażają on- 
cy&łni komentatorowie teoryi Lenina, we­
dług nas w  —  rupieciarni chybionych pom y 
słów, sprzecznych z najgłebszem; właści­
wościami natury ludzkiej**.

Mkno tych jednak kardynalnych zmian Leni- 
*©wi udało się nadal utrzymać jedność partyi, a 
władzę w  swem ręku. Lenta programy swoje 
przystosowuje coraz bardziej do potrzeb i ży ­
czeń cbiopskkat.

„W  ten sposób Rosya dzisiejsza weszła 
na drogę polityki chłopskiej, drobnomiesz- 
czańskiej i jest w  trakcie przeistaczania się 
w  państwo Chłopskie, z wielką, niemal nie­
ograniczoną władzą garści tatełiektualistów 
u szczytu".

Intelektualiści cl uważają,' się za rodzaj przy- 
Wfej szlachty, samurajów nowej Rosyi.

„Częste i coraz ostrzejsze „oczyszcza- 
nie“  partyi komunistycznej św iadczyłoby 
istotnie, źe odbyw a ona ew olucyę w  kierun 
ku stania się wreszcie warstwą rządzącą, 
jaksś nową „gentry", opartą na nowej ma- 
teryałfstycznej ideologii".

Równocześnie dokonał się powrót do idei n a - , 
rodowej. Od czasów  w ypraw y na KSjów kult ha­
seł narodowych nie wygasa, najsilniejsze zaś ogni 
sko posiada z natury rzeczy w kołach oficerów 
czerwonej armii. W idzimy więc, że prawdziwe­
go komunizmu niema już zupełnie.

„Pozostała natomiast zwarta i silna oli­
garchia, związana wspólnota ideałów i rnte

Winnicy, Odessy, Charkowa, Kijowa i iimych miej 
scowości. Zawarte Motały transakcje na wielo­
milionowe sumy. 1 tak np. w  jednym z punktów, 
przeznaczonym dla handlu, z Rosyą, zakupi? 
„W rńesztorg" towarów na około 45 milionów 
marek. Największym popytem cieszą się maszyny 
rolnicze, manufaktura, szkło, chemikalia Ud. Cie­
kawy jest fakt, że zaniechano zupełnie eksportu na 
'Ukrainę obuwia i innych w yrobów  skórzanych, 
które dotychczas w yw ożono w  olbrzymich ma­
sach. 'Kupcy tłumaczą to. zjawisko konkurencyą 
państw- bałkańskich, które wprost zalewają Ukra­
inę sw ym i wyrobam i, znacznie tańszymi od na­
szych. Głównie w ysyła swój towar Bułgarya, 
Zwracamy na ten fakt uwagę naszych kupców  i 
przemysJowców, by dawali baczenie, aby konku­
renci nie ubiegli nas i w  innych dziedzinach handlu

resów, która wszystkiemi środkami dąży 
do utrzymania się przy zdobytej w ładzy, 
.zawiera wszelkie możliwe kompromisy i 
prawdopodobnie da początek nowej klasie 
rządzącej R osyą w  imię nieco zmienionej 
i zmodernizowanej ideologii, ale na starych 
Podstawach, przedewszystkiem zaś w  sta 
rych historycznych kierunkach".

Dow odzi to jednak nadzwyczajnego sprytu 
politycznego w ładców  Rosyi, że mimo tylu klęsk 
i niepowodzeń potrafią jećujak zatrzymać w swem 
ręku ster rządów.

O zdolnościach dyplomatycznych Lenina, 
i Trockiego pisze z racyi pomyślnego dla sow ie­
tów  załatwienia spraw y Dalekiego W schodu, .J(u 
ryer Polskł**:

„Kwestya Dalekiego W schodu jest przy­
kładem, jak się rząd sowiecki uczy powoli 
i wytrwale i jak często przegry ) aiąc i co ­
fając się, dochodzi jednak do swoich celów, 
korzystając ze wszystkiego i wszystkich, a 
często właśnie z polityki swoich przeciw* 
ników**. |

Nie przyznaje tego talentu bolszewickim dy­
plomatom .Rzeczpospolita".. Zarzuca bowiem 
sowietom brak oryentowania się w  doborze 
„przyjaciół i w ybaw ców ".

„Nie da się zaprzeczyć, że wielkie błędy 
popełnia tu i sama Rosya, dla której plany 
angielsko-niemieckie są przedewszystkiem
i najbardziej groźne, która tylko w  oparcia 
o Francyę i Polskę może dziś znaleźć gw a- 

»rancye niepodległości istotnej i pełnej".
Nie przesądzamy kw esty i, który z  „przyja­

ciół" potrafi Rosyę zbarwjć, lecz nie zazdrościm y 
jej tych obrońców . .

•Jłie do pozazdroszczenia bowiem jest 
los narodu, z którego nazwą łączy się w y ­
raz „problem " czyli „kw estya". Jest to je­
dnoznaczne z faktem, że dany naród prze­
stał lub przestaje być panem swoich losów, 
że niezależność jego przekreślono zupełnie 
łub częściow o".

S. B

N i mare n33'e rokowań 
włosko-rosyjskich.

Żądanie zlikwidowania carskiej ambasady w R zy­
mie. —  Utrudniło to podpisanie urnowy. —  Traktat 
opracowany był na w zór angielskiego. —  G łów ­
ne korzyści dla W łoch. —  Opinia dyplomaty w ło­
skiego. —  W łochy nie uznały rządów sowieckich. 
— W orowski nie posiada w pertraktadyacli ducha 

porozumiewawczego.
-■o—

Lw ów , 31, grudnia.
Jedno z pism warszawskich zamieszcza 

dwa w yw iady, nadesłane z W ioch, jeden u- 
zyskany od  ros. dyplomaty p. W orowskie- 
go, drugi głos dyplomaty włoskiego. Oba 
rzucają charakterystyczne światło na na­
stroje, które poprzedzały fakt zawarcia 
traktatu włośko-rosyjskiego. Oto co mówią 
dyplomata rosyjski i w łoski:

Gdy zdawało się, iż rokowania w losko-rosyj- 
9kie znajdują się już na najlepszej drodze i że zre­
alizowanie traktatu jest pewne, otrzymał p. W o ­
rowski insłrukcye z M oskwy, aoy  jako -warunek 
„sine qua non" wysunąć żądanie zlikwidowania 
dawnej ambasady w  Rzymie. Rząd włoski uznał, 
że żądanie to ma charakter polityczny, rozpoczęły 
się w ięc pertraktacye długotrwale, które wkoftcu 
doprowadziły do układu.

Przed podpisaniem jeszcze traktatu, zapytany 
delegat rosyjski ośw iadczył, iż proponowany 
przez W łochy traktat, opracowany jest na wzór 
traktatu anigiefedego, zawartego między Anglią a 
Krassinem. Liczne zmiany, niezbędne w  pewnych 
przypadkach doprowadziły do tego, że traktat 
dla W łoch nie przedstawia obecnie tej realnej war­
tości, jaką mógł był przedstawiać pierwotnie. Je­
śli W łochy dalej namyślać się będą, to Rosya doj­
dzie wkrótce do porozumienia i z  Francyą, a w ów  
czas W iochy polityce ministra della Torrety za­
wdzięczać oęcią stratę z m ożliwych korzyści dla 
swego przemysłu.

Dzięki traktatowi z R osyą W łochy zostaną 
zaopatrzone w  naftę, węgiel i zboże^ którego ju£ 
w  przyszłym  roku Rosya będzie mogia, mimo gło­
du dostarczyć.

W łoch y wzamaan w yw ozie będą m ogły w y ­
tw ory przemysłu metalurgicznego, który się tam 
niebywale rozrósł 3 przeżywa obecnie kryzys.

Trudności przy podpisaniu traktatu —  zazna­
czy ł p. W orow ski — w ytw orzył rząd włoski, kió 
ry odrzuca żądanie zlikwidowania starej, carskiej 
ambasady w Rzymie. Rząd w łoski odrzuci! ten 
projekt, jako polityczny. \ Ponieważ W łochy w  
przedstawionej umowie, domagały się w y izecze - 
nia wrogich działań i agitacyi bolszewickiej na 
terenie W łoch, Rosyanie w ięc domagają się tego 
samego. Dawna ambasada prowadzi walkę p rze ­
ciwko nowej. W orow ski w ięc żąda? zlikwidowa­
nia wrogiej propagandy.

Dyplomata włoski, zapytany, jakie są zasad­
nicze m otyw y odm ow y zlikwidowania dawne; 
ambasady rosyjskiej, odpowiedział, iż kasując 
przedstawicielstwo dawnej Rosyi, uznałoby się 
■pośrednio rząd bolszewicki. W łochy nie uznały 
jednak dotychczas sowietów, nie mogą w ięć po­
dejm ować stosunków dyplomatycznych.

W  dalszym ciągu ośw iadczył dyplomata wło­
ski, iż traktat jest tytko stwierdzeniem wzajemnej 
intencyi do podjęcia stosunków handlowych. Real 
nyeh korzyści nie posiada. Jest to pierwszy krok. 
czy  nastąpi drugi, niewiadomo, albowiem p. W o 
rowski nie okazuje w  pentraktacyach ducha poro­
zumiewawczego.

Twórca Hakaty i promotor wywłaszczenia —  Polakiem!
Osławiony założyciel H. K. T„ Thiedemami, dla ocalenia swych włości przyznaje się do

narodowości polskiej,
 00    .

Poznań, w grudniu. i\vnym bowiem razie dobra te u]e;v«a przymu 
Henryk Thiedemanfi, * jeden z firmantów [sowej likwidacyi.

, ■ 3V Poznańskfem , otrzym ał od polskiej j Z tego  pow odu  w y stosow a ł Thiedemam
kom isyi likw idacyjnej w  Poznańskiem  re z o lu -id o  Brianda list, w  którym  pisze m iędzy  inny 
cy ę . aby  —  w  m yśl traktatu w ersa lsk iego — ;rni: „U rod zon y  dnia 22. października 1843 ro 
dobra sw o je  w  księstw ie p ołożon e. Jeziorki, jku w  O eb ogorzu  (Puck), w cielonym  do Polsk 
Trzceielino. J óze fo w o . P odgaj, w  p rzecią g u !n a  m ocy  traktatu p ok o jow eg o , siałem  się Po 
trzech  n n es!ecv  sprzedaj P olakow i, w  p r z e ć ! -1 lakiem (s ic !)  z pełnią praw  w m yśl artykufli

i przemysłu.
Indognłtus.
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traktatu z 26. czerw ca  1919 r. Ponadto, po­
niew aż zam ieszkałem  od r. 1881 w  S echeim - 
Jeziorkach (prow . poznańska), należę do ka- 
tegoryi tych  obyw ateli, k tórzy  na podstaw ie 
paragrafu i artykułu 91 traktatu w ersalskiego 
uzyskali bez  różn icy  z pcłuem  praw em  naro­
d o w o ść  polska (s ic !). Nie korzysta łem  też z 
m ożności opcyi, w y p ły w a ją ce j z w spom niane­
go  artykułu".

Na tej podstaw ie zanosi p. Thiedcm ann do 
R ady am basadorów  protest p rzeciw  d e cy zy i 
kom isyi likw idacyjnej. Całą w artość tej skargi 
ocen ić  m ożna dopiero po przypom nieniu, że 
ohydna ustawa o w yw łaszczan iu  P olak ów  b y ­
ła dziełem  Thiedem anna i ż e  on w łaśnie w y ­
stępow ał gw a łtow n ie  p rzeciw k o  rządow i nie- 
miecKiemu. zarzucając mu, że przepisy tej u- 
srąw y zbyt łagodnie s tosow a ł! I ten sam Thie- 
demann ma teraz śm iałość skarżyć się na za ­
rządzenia kom isyi likw idacy jnej, która sk orzy ­
stała jedynie z postanow ień traktatu w ersal­
sk iego. Ten sam cz łow iek , który tak n iedaw ­
no b rzyd ził się w ręcz  sam ą nazw ą Polaka, nie 
■waha się dziś n a zyw a ć już nie tylko o b y w a te ­
lem polskim , ale p rzy w ła szcza  sobie w ręcz  
nazwę Polaka.

Ze spraw ruskich.
- o—

Lw ów , 31. grudnia.
ODEZW A UKRAIŃSKIEGO NARODOWEGO

ZWIĄZKU DO LUDNOŚCI UKRAIŃSKIEJ.
„Ukr. Trybuna" pisze: Byli członkowie dyrek- 

toryatu U. N. R .: A. Andrijewskij, A. Makareńko 
i F. Szw ec —  ogłosili niedawno, iż przystępują do 
wykonywania obow iązków  Dyrektoryatu. Z tego 
powodu Ukr. Nar. Związek uważa za swój obo­
wiązek zw rócić uwagę ukraińskiej ludności na ca ł­
kowitą bezpodstawność tego oświadczenia.

Ze wspomnianych osób, Andrijewskij wyszedł 
ze składu Dyrektoryatu jeszcze w  kwietniu 1919 r. 
Makareńko zaś i Szw ec pozbawieni zostali sw o­
ich praw, w jedy, gdy powołani w  r. 1920 do w y ­
konania swoich obowiązków, po wyczerpaniu się 
ich upoważnień za granicą, nie wrócili do państwo 
w cgo centrum i już blisko od dwóch lat nie biorą 
udziału w  pracach państwowego centrum U. N. R. 
w placówkach najbardziej odpowiedzialnych za 
suwerenność i niezależność 'Ukraińskiego iPaństwa.

Pozbawione formalnego prawa wspomniane

1
JAN W IKTOR.

(DRUGA CZĘŚĆ „B U R K A").

Burek dalej bez p rzerw y  pozostaw a ł w 
nienaw idzonej służbie, w  n iezm ordow anej ha­
ró w ce . w  k rzy w d zie , która c o  dnia kładła się 
w pierś jękiem , przez n ikogo nie s łyszanym , 
przez n ikogo nie odczutym . Katowanem u w y ­
robn ikow i zdaw a ło  się.' że nie będzie końca  
w y zy sk u  i n iew oli. Z azdrościł sw oim  to w a ­
rzyszom , k tórzy  w  nocy usnęli nazaw sze. 
Kiedy ich zimne ciaia  w y n oszon o  na ok op o - 
w isko. od prow adzał je w zrokiem , targanym  
śmiertelną tęsknotą. Zniknęły na korytarzu . 
,W ted y  g łębok ie  w estchnienie się o b ry w a ło  
i padało w  czelu ść m roku i zw ątpiedla. K ażde­
g o  w ieczora  kładł się z nadzieją, że jutro już 
nie podźw ignie ciężaru soba czego  życia , nie u- 
s ły szy  św istu batów , Ale los urągliw y srogo  
się m ścił, bił bezbronną istotę. Pam ięć była  
skopana, stratow ana jako spazm  bólu. R ano 
w itał świat niezm iennem  uczuciem , spojrze­
niem, w ydarłem  z trzew i nienaw iści i p rze ­
kleństw a. W  milczeniu szed ł do w ózka. P o ­
stronki w ża rły  się w  cia ło , z ros ły  z żyłam i na 
w ieczn ą  pracę, którą m oże przeciąć śm ierć, 
jedyna w ybaw icielka  i ukoicielka. Sznury, 
chom ąta coraz  g łęb ie j o ra ły  boki, szy ję , zosta­
w iając k rw a w e, rozjątrzone rany. a one by ły  
podobne do w yrazu  jeg o  spojrzeń, pełnych o -

osoby, przedstawiają dzisiaj czyntifki rozkładowe, 
w  ciężkiej dla naszego państwa godzinie — gdy 
poczucie narodowego obowiązku, wymaga od nas 
wytężenia siły dla wspólnej sprawy, to też spo­
łeczeństwo uważać będzie tę sprawę za prostą 
uwanturę w  ramach emigracyjnego życia.

Ukraiński Narodowy Związek nawołuje lud­
ność do spokojnej i trzeźwej oceny tego destruk­
tywnego wystąpienia.

WYJAŚNIENIA WIEDEŃSKIEGO POSET.STWA 
U. N. R.

„Ukraińska Trybuna" zamieszczą nadesłane z 
Wiednia wyjaśnienie: „W  związku z wydrukowa­
ną w  „Ukraińskim Praporze" notatką pod nazwą 
„Dwa dokumenty", poselstwo U. N. R. w  Austryi 
na podstawie postanowień Dyrektoryatu U. N. R. 
i postanowienia Rady ministrów oświadcza, że pp. 
Andrijewskij, Makareńko i Szw ec uchodzą za gra­
nicą za prywatne osoby i dlatego nie mają żadne­
go prawa występowania jako osobistości rządowe. 
Poseł Ukraińskiej Narodowej Republiki w  Austryi: 
Suidoreńko, pierwszy sekretarz poselstwa: M.
Trockij".

TAJEMNICZY KOMITET I JEGO ORGAN.
„Ukraińska Trybuna" donosi: „Grudzień przy­

niósł dla wiedeńskiej emigracyi wielką zagadkę do 
rozwiązania. Pojawienie się nowego francusko- 
ukraińskiego pisma „Ukraina". Konspiracyjność te­
go tajemniczego „powstańczego komitetu", daje 
wiele do myślenia. Dowiedzieć się czegoś o lu­
dziach, którzy tam pracują, jest niemożliwe. W y ­
mieniają tylko nazwisko gen. Grekowa i Andri- 
jewskiego. Oryenfacya wyraźnie polsko-francusr 
ka. Gazeta zamierza powaśnić wszystkich. Związ­
ku z etnigracyą nie ma“ .

Tajny Uniwersytet ukraiński 
we Lwowie.

Nauka czy robota antypaństwowa? —  Po­
sterunki przed lokalami nauki. — Wkroczenie 
pollcyi. —  .K onierencya" nauczycielek? — 
Trzy fakultety. — W ykłady bez profesora. —  
Aresztowanie uczestnika zamachu I wspólni­

ka Fedakn.
— o—

Lw ów , 31 grudnia
Jak już wiadomo polieya państwowa we Lw o­

wie wykryła w bieżącym miesiącu tajny uniwer-

rop iałych  łez. S iły  g o  opuszcza ły . S łabł z g o ­
dziny na godzinę. W yn ęd zn ia ły , stał się o- 
kropnem  widm em , odzianem  w  zrudziałe ku­
dły. Brzuch m iał w k lęsły , żebra, jak patyki 
w y stercza ły  z pod skóry. O czy  zapadłe gn iły  
w  czaszce , niby zapom niane kałuże błota, ale 
b y ły  stok roć biedniejsze, bo w  tych  gasną­
cy ch , ociem niałych  źrenicach , n igdy  nie odbi­
ło  się jaśnienie słońca, ch oćb y  struchlały b łę ­
kit nieba, naw et na m gnienie nie za g ośc iło  po­
godne, radosne w zruszenie, uśm iech duszy nie­
szczęśliw ej. W lók ł się po ulicach miasta po­
nury. K to nań popatrzył, to w idział, że  pies 
w  ostatnim pulsie w yda  ducha z najstraszniej- 
szem  przekleństw em  i w  dół, w  to nieuchron­
ne sw o je  przeznaczenie, zaniesie uczu cie  nie­
naw iści, w ytop ion e z n ieszczęść ca łego  życia . 
W y cze rp a n y , g łodn y , unosił z nad bruiu} nogi. 
jak by d źw iga ł skaleczenia. Z a w sz e ' tę sapią 
m ęczącą  drogę p rzeb y w a ł n iby koń w  kiera­
cie, w ydep tu jący  po tysiąckroć stratow aną 
tw ardą ścieżkę, b y  ślepiami, w yżartem i m o­
zołem , patrzeć na te same ślady, które przed 
chw ilą z lew ał potem  i posoką poranionych, 
poobijanych  stóp. C zęsto  om dla ły  padał na ka­
mienie. Bat g o  chlastał naodlew  przez pysk, 
cię ły  g o  rozpalone druty. S łużący klął n » o -  
hydniejszem i w yrazam i i bil bez litości. P o  ka- 
żdem  uderzeniu pow tarza ł z dziką za w zię to ­
ścią :

—  A musisz w stać, psia tw oja  m ać —  b ę ­
dziem y widzieli, kto silniejszy . . .  kto na sw o - 
jem pokaże.

T ow a rzy sz , zaprzęgn ięty  do tego  sam e­
g o  w ózka, rzucał się ńa leżącego, g ry z ł, w ar­
czał, zębami zm uszał do ciągnięcia. Burek

sytet ukraiński. Obecnie toczą się w  tej sprawne 
dochodzenia, kióre ustalają, czy  na tych Kursach 
prowadzono robotę i agitacyę antypaństwowy 
W  sprawie tej udało nam się uzyskać kilka szcze­
gółów , któremi dzielimy się z naszymi Czytelni­
kami.

Polieya państwowa dawno wiedziała o ist­
nieniu ukraińskich tajnych kursów uniwersytec­
kich. O dbyw ały się one z nadzwyczajną ostrożno 
ścią, coraz to w  innym lokalu. Obok lokalu przed 
wykładami wystawiano posterunki ostrzegawcze.

W  połowie grudnia br. upewniwszy się co do 
lokalu, wkroczyła równocześnie do: ukr. domu
akademickiego przy u!. Supińskiego 21, ukr.. szko­
ły  żeńskiej przy ul. Mochnackiego 12 i do To w. 
Szewczenki przy ul. Czarneckiego 24. W  szicole 
żeńskiej przy ul. Mochnackiego, w  chwili wkro­
czenia pollcyi w ykłady odbyw ały się w trzech sa 
lach, w  czwartej zaś sali zgromadzenie rzeko­
mych nauczycielek. Jak się po bliższem badaniu 
okazało, nauczycielek była tam tylko znikoma 
ilość. W  jednej sali, gdzie się odbyw ały wykłady 
fakultetu prawniczego, zastano 27 słuchaczów bez 
profesora. Najprawdopodobniej było to zebranie 
konspiracyjne, gdyż ■ słuchacze przed wejściem 
policyi do sali, zniszczyli masę druków i blankie­
tów oraz 2 pieczątki. W śród obecnych zastano 
Ostapa Kobierskiego, ściganego za współudział w  
zamachu na Naczelnika Państwa. Kobierskiego 
aresztowano. W  innej sali odbyw ały się równo­
cześnie w ykłady z zakresu mżynieryi w obec 36 
słuchaczy, a w następnej sali w ykłady fakultetu 
medycznego, gdzie zastano- 81 słuchaczy oraz czę 
ści składowe szkieletu ludzkiego.

■Pod pokrywką zatem kursów w yższej oświa­
ty, urządzanych przez Tow . wzajemnej pomocy! 
nauczycieli pry w. odbyw ały się wykłady tajnegtf 
uniwersytetu ukr.

Polieya przesłuchuje obecnie uczdsówiców 
tych wykładów oraz „profesorów ".

k iedy  niekiedy otw iera ł o cz y  i patrzył z nie­
m ym  wyrz;utem, jakby chciał w y rz e c :

—  Niewolniku —  i ty p rzeciw  m n ie? . . .
Z w ierzę , siepnięte tern spojrzeniem , zady­

gota ło  z przerażenia. O dtrącone odpad ło  zc 
skom leniem , zw in ęio  się, leg ło  bez ruchu i ci­
cho w y ło  rozp aczą  teg o  w zroku  . . .  Kopnięcia 
niewiele pom agały . Mięśnie, szarpane wewnę­
trznym wysiłkiem, nie mogły unieść ciężaru 
ciała. Burek po każdem uderzeniu kurczył się 
i dych a ł ciężk o  przeraźliwym piskiem rozdzie­
ranych w nętrzności. D opiero pod strasznym 
ciosem  się poryw ał.

W oźn ice , patrząc na m ozół, stw ierdzali 
ob o ję tn ie :

—  W asz  już d ługo nie pociągnie.
—  W idzi mi się, że nie da rady, do imentu 

zdziadział.
—  P atrzy  ci się, braciszku, do Abramka 

na p iw ko, galanto se w yp oczn iesz  i nachlasz 
się ziem i, nikt ci nie poskąpi. W y ry w k i • .. —  
naostatek podciął go  batem. —  Już z niego nic 
nie będzie, o h o . . .

—  Pies go  dym ał. P rzy jdzie  inny na jego 
m iejsce. D ość jest tych p a rszy w có w  - d ugi 
d ogad yw ał. ' t

Jeszcze  g o  zaprzęgali. W szelk ie  próby 
■były darem ne. Bicie niew iele pom agało. Wkoń 
cu doszli do  przekonania, że n iew ielka z niego 
pociecha i że darem nie żre boskie dary. Po­
stanowili g o  sprzątnąć. Jednego dnia pozosta­
w iono Burka W olnym w  kaźni. P o  kilku go­
dzinach w oźn ica  narzucił mu sznurek na kark.

— K m r fk a  se strój, pójdziesz, brachu, n i  
lepszy w ikcik.

C. d. n.
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Tyfus plamisty wśród repatriantów,
Zdrowie publiczne Lwowa zagrożone.
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Lwów, 31. grudnia.
(a) Jak się dowiadujemy, liczba chorych re-

Odkryc e pokładów wody
i źródał moralnych.

Studnia w Belwederze. —  Sprowadzenie Tatarki. 
— Wskazanie miejsca pi zez nią. Nowe źródła w 

Żegiestowie. Dalsze poszukiwania na wicanę.

Kraków, 30. grudnia.
Jedno z pism krakowskich pisze, iż niedawne 

postanowiono odkopać w  Belwederze w  War­
szawie studnię, która tam istniała za (zasów  
Stanisława Augusta. Siadów jej żadnych nie było, 
ani też nie posiadano żadnych w  tym kierunku 
planów. Poradzono sobie w  ten sposób, że zapro­
szono do Belwederu pewną Tatarkę, przybyłą 
z  Kresów wschodnich do W arszawy, o  której wie­
dziano, że z  całą doK/adnością odkrywa studnie. 
Osoba ta wskazała miejsce, gdzie należy studni 
szukać, mówiąc, że w  trzecim metrze pod ziemią 
jbędzie woda. Tak się też stało!

Te samą kobietę sprowadził do Żegiestowa 
przem ysłowiec naftowy: z Krosna, p. A. K., w  tym 
cehi, by wskazała nowe źródła mineralne. W  Je- 
dnesm wskazauem miejscu znaleziono isiotnu 
źródło' w  diugiem poszukiwania rozpoczną się na 
wiosnę. Ogólnie spodziewają się, że i w  tem nriej- 
pcu doszukają się now ych pokładów w ody mine­
ralnej.

Zaniechana podatku sywestre- 
wago w Warszawie.

Warszawa, 30. grudnia.
(Tel. w ł.) Dzienniki warszawskie notują wia­

domość, że magistrat m, W arszaw y postanowił 
Zaniechać w  r. b. poboru jednorazowego podatku 
Sylwestrowego, w obec zakazu sprzeaaży i w y ­
szynku trunków alkoholowych w  noc Sylwestro­
wą, oraz w obec tego, że nasuwa się wątpliwość, 
ezy zmniejszony skutkiem tego w pływ  z podatku 
pokryłby wydatki, związane zc ściągnięciem po- 
łatku.

Wigilijny milioner,
-  •

Warszawa, 30. grudnia.
Szczęśliwym posiadaczem milionów ki nr.

L370v274, w ylosowanej w  dniu Wigilii Bożego Na­
godzenia, a nabytej w  oddziale Polskiej Kasy P o­
życzkowej w  Częstochowie, jest Piotr Martin, z 
dochodzenia Bel^ijczyk, urzędnik fabryki Pelców .

iADEUSZ MICHAŁ N il TMAN.

6jg Spodziswy — Nowy Rok!
Lwów, 31. grudnia. 

Uśmiechnięty, bujny, młody,
Smukłe biodra, złoty lok,
Idzie z dolą złą w zawody  
Bóg Spodziewy —  Nowy Rok!

Będzie lepiej! —  serce tuszy,
Pełen życia błyszczy wzrok,
Marzeń roje w każdej duszy 
Budzi skrycie Nowy Rok!

Dotąd ciężko, żmudnie było,
Lecz odmieni rzeczy tok 
On —  w przyszłości władny siłą 
Zwiastun doli —  Nowy Rok!

W  długiem paśmie dni szarzyzny 
M y, jak dzieci, patrzym w mrok.

Do nieznanej nas ojczyzny 
W  jutro wiedzie —  Nowy Rok!

Najtrzeźwiejsi tego świata 
Westchną, słysząc jego krok,
Spotrzą na się, jak na brata,
Raz jedyny —  w Nowy Rok!

patryańjfów, powracającvch z R osyi a szczególnie 
z Syberyi, nieustannie się pomnaża. Ciłiotzy zapa­
dają przeważnie na tyfus piamisty.

S  Z powodu biaku szpitala epidemicznego, pa­
wilon dla zakaźnych jest już przepełniony. 'Znaj­
duje się tam około 100 repatfjautów  w  leczeniu 
na tyfus pianisty Zarząd pawilonów odmówił już 
dalszego p-żyjm owaoia m ężczyzą, i posiada jesz­
cze tylko pewną ilość miejsc dla kobiet i dzieci.

W obec tego, te transport, z uchodźcami na­
pływają do Lw ow a w  dalszym ciągu, a w  każdym 
transporcie znajduje się pewna iiośc chorych za­
kaźnie, władze zdrowotne znalazły się w obec bra 
ku pomieszczenia w  p&ważnem położenia.

W  ostatniej cn w ff wyjednano u władz w oj

Lwów, 31. grudnia.
Dzisiaj rozpocaynamy w  odcirfku „Gazety 

W ieczornej" druk drugiej części opowiadania Ja­
na Wiktora o dziejącą psą Burka. Ci z  pośród 
Czytelników naszych, którzy mają w  pamięci po­
czątek tego niepospolitego utworu młodego auto­
ra (drukowany w  r. 1920) przyjmą tę wiadomość 
z żyw a satysfakcyą. Jest bowiem taka m oc praw­
dziwego talentu że dzieła które zeń powstają, za­
padają w  duszę Czytelnika nazawsze i choć pod 
wpływ em  czasu treść w ypłowieje —  pozostaje 
żyw e, bolesne lub rozkoszne wspi mnienie, mgli­
sty obraz czegoś, co  posiadało m oc wzruszania.

A właśnie w  „Bm ku“  okazuje W iktor praw­
dziwie lwi oazur sw ego talentu. Jest to talent 
św ieży, orygmełtry i nienaśładcwniczy , „Burek" 
nie przypomina w  niczem plejady innych utworów 
o doli zwierzęcej. Niema w  nim mc z tej 
ćkliwr j czułostkowości, z  jaką • zwykle traktuje 
się czw oronożnych bohaterów. Daleki zarów­
no od tego —  by się tak w yrazić —  salonowego 
ujmowania psychiki zwieizęcia, jak i od  egzotycz­
nej metody Kiplinga — W iktor przystępuje do o- 
powieści o życiu psa poważnie, z uczuciem i nic- 
mniejszym szacunkiem, niż gdyby miał pisać po -O
wieść o życiu człowieka. -To świetne nastawienie, 
ta metoda daleka od wszelkiej minoderyi —  sta­
wia powieść na dużej w yżynie ar*ystycznej i po­
mimo wyjątkowej sceneryi chroni ją od wszelakiej 
groteski i banalności.

Burek •— gazda w siow y —  dumny ze swej 
siły  i stanowiska stróża zagrody, szeroka, pocz­
ciw a psia natura —  to tak. nasz bttizki d o b y  zna­
jom y. Już od pierwszej sceny kochamy tego za- 
wadyackiego kundysa o, właściwej bękartom, 
wybitnej irateligencyi, który spędza czas pomiędzy 
wierną służbą dla sw ych gosipodarzy, a nocnymi 
bójkami o  w zględy jakiejś wiejskiej dziewuchy 
psiego oczyw iście rodu, lub psotami różnego ga­
tunku, dopóki zemsta pachciarza, któremu potar­
mosił ubranie, nie w yryw a  go z  rodzinnych stron, 
od tych, którzy go kochają i których on kocha, 
rzucająe na ciężką służbę do wielkiego miasta. 
Burek, który z szczęśliwego wybrańca losu, staje 
się odrazy najnędzniejszym wyrobnikiem, dzień 
c s #  w  zaprzęgu u-raz % towarzyszami swej par­
szywej doli, rozryw a oorożę, przekładając śmierć 
głodową, nad tę niewolę pełną batów i upo­
korzeń.

Ale śmierć nie nadchodzi, głód zmusza do 
kradzieży : żebraniny i pies walcząc z  nędzą i za­
wiścią innych czworonogich 
rych staje się konkurentem

sfcowych zezwolenie przyjmowania tych chorych 
do szpitali wojskowych.

W  ostatnich dniach stwierdziły organa sani­
tarne kHka nowo powstałych ognisk tyfusn plami­
stego wśród mleszkaoów Lwowa.

Jak dochodzenia w ykazały, zaraźliwą tę cho­
robę roznoszą po mieście chorzy uchodźcy, którzy 
w  niewiadomy sposób wydostają się z pawilonów 
dla zakaźnych bob też niezgłoszeni dotąd chorzy 
z baraków J u r "  przy ul. Janowskiej.

W a d z e  sanitarne poczyniły już odpowiednie 
kroki, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się te: 
onoroby.

Na memonyat, w ystosow any przez Radę zdro­
wia do W oje wódz,cwa w  sprawie natychmiasto­
wego otwarcia szpitala epidemicznego, dotąd nie 
ma odpowiedzi.

wienia, a przedewszystkiern w  ustawicznej de- 
fenzywie przed hyclem, spędza ostatnie fara sw t 
go nieszczęsnego żyw ota, Jako miejski włóczęga, 
daremnie śniący o rodzinnej wiosce.

Kto chce, ,-rsogłby się dopatrzeć w  ksłązer 
Wiktora jakiejś aJlogcTi chłopa naszego, m c o -  
nego na -nędzę emigracyi. Jeśli to było zamierze­
niem autora, to jest to jeden społeczny plus wię­
cej tego utworu. Ale i bez tego, be* wszefldej ten- 
dencyi, .powieść t? c okropnej doE tego psa-upiora, 
"włóczącego się nocą ,po miejskich śmietnikach. by 
szukać żeru, jogo pow olny upadek w  otchłań nę­
dzy zarówno materyalnej, jak i moralnej, jego 
dziczenie, io zamieranie powolne wszystkich 
szlacnetnydi, -pach uczuć pod w pływem  nędzy, 
daje rozdzierająco inocnc, a pełne artystycznej 
wartości wzruszeiiią.

Jedną z  głów nych zale. tej felgShi —  obok 
jej zw aTości, (która sprawia, iż pomimo, że jedy 
ną właściwie postacią jest sam Burek, rzecz ide 
staje się ani na chwilę rozwlekła) — jest jej styl. 
Jędrny, prosty stył chłopa, w  jakim Burek użala 
się nad swą dolą, jakim rezomtje, pociesza się i 
znów  rozpacza —  posiada w  sonie coś wyjątko­
w o "ięknego. Te powolne miejskie naleciałości na 
tej bogatej chłopskiej mowie, te grzyby językowe 
zaułków narastające po coraz dłuższym w  mieście 
pobycie na dykcyonzrzti Burka, uv ydatniają 
tylko pow ęłre konanie wszystkich pięknych, 
szlachetnych, p oryw ów  w  tym psie, który, jakfe 
słusznie, nowinien gardzić ludźmi.

Książka Wńciora posiada -wybitne filarrropu- 
ue znaczenie. Kto ją przeczyta, nie przejdzie obo­
jętnie już w  życia  obok  psa-nędzarza, ™znosząc< - 
go ku niemu głodne błagalne oczy.

I G .

9

ROM a N JULIUSZ ZD AN O W ICZ.

W N O W E ŚWITY.
™ o—

Lwów, 31. grudnia.' 
U derzy ły  raz i drugi św ią tn icow e d zw on y ,
A g łos  le c i  hen, w  dal smutna, aż pod n iepo-

Iskłofy.
Na ulicach ciem no, głucho, me zo b a cz y ć  lu ­

tami —-
W sza k  się pawią. I nie s łyszą ; jak zegar

[ich budzi!
U d e rzy ły ! I nie zm ilkły —  lecz g ia ją  zegary . 
A na daw ną tw arz  m iesięcy  m rok rzucają

(szary,
-wOraz silniej, coraz  m ocniej d zw on y  się ko-

Lłyszą,
! zuchw ale, pew ne siebie płyną ponad ciszą. 

* -i , . .  ,U der»y?y  i . . .  w y g ra ły  ostatnią "god zin ę  —  
paryasow, ma kto-|Q jos poleciał, nie p ow róci, ch oć m ó w ił: nie - 

w zdobywaniu p o /y - ! [zginę!

B U R E K .
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16) K i n o  L E W .  Dziś w sobotę 31. grudnia, wspaniały program sylwestrowy

N O W A M1SYA T A R Z A N A
Niebywała seałacjra amerykańska w 6 autach POWSÓT TARZANA DO DŻUNGU i jego przygody

w śród lodzi I xwierzę 1 752

NADESŁANE.

W J J e s z c z e  t y l R o  K i l K a  d n i  m  D a l l a s  n » a (<  
S ń  /  siSS c i e s z ą c y  s i ę  n i e b y w .  p o w o d z e n i e m  i j O a S l u ^ t f i l l a

HARRY PE£L .eHYUćWlĉ HG12. 6 
M

TOREBKI DAMSKIE
manicure, portfele, teSi na aKta, 
TOFPY i WALIZKI do podróży, 

poleca 4197

„ m E S K Ł E T ^ " ,  biglO lŚW  1. 17*

NA W IEC Z Ó R  i NOC S Y L W E S T R O W A
ZAPRASZA (AWiARNIA ZIEMIAŃSKA (Eafirtga 6. i m a  pitffo) 

WSZYSTKICH LUDZI DOBREJ WOLI i HUMORU HA « »
KtfUCSRT ORKIBSYBY SYMFONICZNEJ

n o w e t s o  z e s p o ł u  a r t y s t y o a n e s o .
Bufet obficie zaopatrzony w smaczna przekąski. —• Wyborna kuchni, domowa przez całą noc. — Napoje 
pierwszej (k ości. — Ceny nadzwyczaj umiarkowane. —  Śniony kawiarni doskonale ogrzane i wenty'owane. —

Któż nam wróci z tego roku, z tych godzin,
[m iesięcy ,

Tyle  p rze ży ć  i w iosen n ych  u rok ów  ty s ię c y ?  
Któż nam w ró c i jasne chw ile, z  tych  letnich

[w y w c z a s ó w ?  
Parę wspom nień pozostanie z przem inio-

[nych cza sów . 
1 z  jesiennych sm utków  cich ych  m gła tylko

[zostanie.
Lecz nie p łaczitiy ! W szak  idziem y w lep­

s z y c h  dni zaranie! 
Wszak przed nami, hen, daleko gdzieś na 

• [h oryzon cie  —
Rozjaśniały zorze nowe. P rzed  niemi shj

[sk łońcie!
W stają jutrznie p rze z ło c is te ; najlepsze na-

[dzieje —
Tylko idźmy z wiarą mocną: że to  świt

[nam dnieje!
C hoć otw a rły  się pow ażn ie i cich o  p o d w o je : 
Oni, brzem iennych od  prac, trudów  —  toć

[musitn na boje , 
Choć p rzew a lczy ć  będziem  m oże musieli

(w  sw e] drodze  —  
Ciężkich zapór og rom  wielki i nie raz ledz

w  trw od ze ! 
C h oć się z  naszych  p rzem ęczon ych  skroni

[pot poleje.
Idźm y tylko silni wiarą, ziszczą  sie nadzieje! 
1 nie zm oże nas m iecz w roga, ani Pan pie-

[kielny —
G dy w  te w alkę w raz pójdziem y, jak jeden

[mąż dzielny ! 
I nie legntem w  tei w ę d ró w ce  po szczęścia

[w esele  —
Bo w  nas leży Jutro nasze, zw y c ię s tw  m oc

(się ściele.
! Jlcochajmy tylko siebie ? Krai nasz kochany —  
A rzu ciw szy  daw ne złości, leczm y drugich -

[rany.
U derzyły  raz ostatni św iątn icow e d zw on y ,
\ g łos  leci, hen, po Kraju, aż pod n ieboskło-

. lny —
^aw n e sza ty 'ju ż  czas zrzu cić : m etne z nich

(w spom nienie, 
v‘ o  iść m am y w  N ow e Ś w ity  —  po w esel-

[sze pienie! —

Tfifpnr M s~ e ^ rrM s*a.
'■ MBERĆ DW ÓCH DZIAŁACZY UKRAIŃSKICH.

—O—
Lw ów , 31 grudnia. 

„R. Kraj”  otrzymuje wiadomości z powstań­
czego frontu na Ukrainie, które świadczą o stra­
sz lw y  m terrorze stosowanym przez bolszewi­
ków.

Nową ofiarą czerezw yczaiki padł działacz 
ukraiński Semen Iwanowic? Kiryłeńko. W  r. 1920 
pracował on w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych U. N. R., jako przewodniczący prawnej ko- 
tnśsyi dla wypracowania administracyjnych statu 
tów. Ostatnio był naczelnikiem cywilnego oddzia­
łu przy sztabie głównym .

Drugim zamordowanym jest Midhajło Iwano- 
w icz Bdmskij, jeden z najwybitniejszych działa­
cz y  Ukrainy. Kilkakrotnie wchodził on w  skład 
gabinetu ministrów U. N. R., jako minister mary­
narki, minister spraw wewnętrznych, członek 
konwentu seniorów Rady Republiki, członek pąr- 
tyi ukraińskich socyalistów niezawisłych, w resz­
cie członek petersburskiej wojskowej Rady u- 
kraińskiej.

Z  Żytomierza donoszą, żc z głodujących rejo­
nów  nad W ołgą, przybyw a na W otj ń tysiące nie­
mieckich kolonistów.

Uniwersytet kamieniecki opuszczają ucz era w 
obawie przed terrorem. Ostatnim z profesorów, 
któremu udało się umknąć i przybyć pieszo nad 
granicę, jest prof. Ugriński.

Z  N IE O FIC JA LN E J GIEŁDY P P Z B D P O L U D
L w ów , 31. grudnia.

Temdencya spokojna, obrót z powodu soboty 
słaby. Utrzymały się cen y  wczorąjsze.

Dolarv amerykańskie 2920— 2940, P*4vnV! 
i dwójki 2820— 2850, dolary kanadyjskie 2553—- 
2580, 1-ki I dwójki 2450 —  2480. marki nie­
mieckie 16'75— 1685, setki 15 70— 15*8C drobne 
14 80— 15 00, leje 21 50 - 2 2  00, drobne 20*50— 
21 CO, czeskie korony 38 —49 drobne 37*00, 
do 37*20, ausfryeckle tysięczki 1200 — 1500, setld 
110*00— 140-00. 50-koronówki 50*00 —  65*00,
20-koronówki 10*00 — 14*00, 10-koron. 10*00 —  
13 00. 1-kii 2 -kj 0*00—  0'C0 f„ ruble 5-setki 1*80 
2*50, setki 3*00-5*50, 25-rub!ówki 1*80— 2*20, 
10-rubI. 1*60— 1*70, reszta drobnych oJ 0 93 — 
1*50, dumskie tysięczkj 33*00— 45*00, dumskis 
250 rb. 20*00— 30*00. karbowańce 2*70— 2 8 ), 
hrywny 6*00— 8 50 franki frawc* 225— 235. 
funty szterk 12500— 12800, franki szwajcarskie 
580— 600.

Złoto* 20-kor. 11COO— 11800. 20-*r?mków*t! 
11400— 11500. 20-markówkl 11800 — 12030. funty 
szteriingi 11590 — 11600, 10-rubiówki 14030 — 
14500. dolary 28uO— 2820.

Srebro bez ml n.

ł w R G l A S I A A .
RFPERTUAJ* T E A T R Ó W  M IEJSKICH 

Teatr Wielki.
Sobota 31. grudnia o 7‘30 wiccz, ..Carmen” 

opera (wznowienie).

uiynaorodzĘ
znalazcę lub tego kto mi wskaże gdzie

się znajduje 1240

M  iitar Kliiór sil Jtf*
który uciekł 28. bm. rano. Zgłoszenia do 
fabryki, ul. Szwedzka 3, OllSl iirJSlEla łff. AQSJ.

Oryginalne PASY
zastępująca w zupełności gorsety dla Pań korpulen­
tnych, najnowsze modele gorsetów, staniczków, poleca 
.M A Ł G O R ZA T A ® , Lwów, ulica Batorego L 34, główna

wejście II. pietra, drzwi 13. 1251

D ii N T Y S T A
DR. H E N R Y K  ALLERHAND

ordynuje obecnie ul. Krasickich 3 I p. 1244

Z A W I A D O M I E N I E ! !
®ST SEHZflCYlHfl H0H?0ŚŚ! ^9®

Klimt OrRlesfry
SALON O W EJ PO D  O S O B . KIERÓW. 
ZN AN EG O  SK R ZYPK A W IRTUO ZA

Hyaryego ■
od 31-go grudnia 1921 r. począwszy 
odbywać się będzie c o d z ie n n ie

P L A C  H A L I C K I  7 , I. p .

CHLEB
POTANIAŁ r

Chleb żytni 1-kil’ogr. po 100 mp 
Smalec wieprzowy i kg. 1100 mpr
i ianc artykuły spożywcze oraz kolonialne 
sprzedajemy wszystkim urzędnikom państ­
wowym i komunalnym w sklepach „Nuży" 
przy ul Łyczakowskiej 2 (a rch iw u m  map). 
Łyczakowskiej 16, Dulębianki 3 (boczna Mi­
kołaja) i Riitowsłdego 13, jako też w skle­
pach „Dostatku“  przy ul. Podwale 3. Koper­

nika 11. i Bajki 9

Niedziela l. stycznia 1922 o godz. 3‘30 popoł. 
„Betleem polskie” .

Teatr Mały.
Sobota 31 grudnia o godz. 7‘30 wlecz. „Roz 

twór prof. Pytia” .
Teatr Nowości.
Sobota 31 grudnia o godz. 7*30 wiecz. „Ta 

itóec szczęścia” operetka.
Repertuar lwowskiej „Bagateli
1) Dział koncertowy 10 solowych numerów 

z udziałem pp. N. Kirsanowej, P. Noskowskięj - 
Wilkoszewskrej, Świerczyństklej pp. Fortunato, 
Kamińskiego, Rentgena, koncertmiistrza P. W ol­
skiego, Urbańskiego, oraz duetu Kirsanowa - 
Fortunato. ,

2) Ona ma coś? wesoła komedya w 1 akck,.
3) Sylwester u pp. Kompas i Ska, żart w  1 

odsłonie.
Teatr lit.-art. „UL”. —  Program od 19 grud­

nia. Część koncertowa: Bronowski, Beroński, Mi­
chałowski, Mirski, Saraczyńska, Wiklińskf, Za­
morska i inni. 2) „Król buduaru”  —  sketch. 3, 
„Szpieg” farsa ze śpiewami j tańcami.

Zaproszenia r a Bal prswniKów .tory  odbędsi* 
sią 7. I. li* łi wy Jajo s.ę w S j - rjtarjacie Kasyna miej­
skiego codzbnnu od godz. 6 — 7 • wieczorem. 1279

—O—
P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie 

w sprawach redakcyjnych wyłącznie między go-

ł
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dziną 12 a 1 w południe w biurze Retfakcyi przy j 
Ui. Sokoła 4. i

— o—
Lwów, 31. grudnia.

Kolędy układu W . Adamczaka, odśpiewa 
Chór żeński 4-głosow y w  kościele katedralnym w 
dzień Nowego Roku o gouz. 12.

W  Teatrze Małym ciągle jest rojno i gwarno 
— publiczność ze swer intefigencyi pracującej, 
Teatr M ały nazwala „swoim  Teatrem" i otacza go 
wyjątkową sympatyą. W  Teatrze tym w  ponie­
działek powtórzona będzie „Nina" ze świetną Łą­
cką v/ tytułowej roli, potem niebawem już ukaże 
się nowa sztuka H. Zbkrzchow skiego pt. „K łopo­
ty Pana Złotopolskiego".

Tow arzystw o Sztuk Pięknych ul. Dzieduszy- 
okich 1 (gmach Muzeum Przem ysłow ego), kieru­
jąc się zdaniem opinii publicznej i artystów, oraz 
w obec powodzenia jakiem cieszyła się okazyjna 
sprzedaż gwiazdkową, otwiera od niedzieli 
1, stycznia 1922 salę stałej sprzedaży dzieł sztu­
ki. Przyjmuje się dzieła sztuki w  komis takie od 
nieartystów, nadsyłać można każdego dnia. Dzie­
ła wystawione poddane będą poprzednio ocenie 
jury z łona członków' dyrekcyi. Ponieważ na sw o­
ją rzecz pobiera Tow . tylko 15 proc., przeto o - 
brazy nabyć będzie można zawsze o wiele taniej 
rńt gdziekolwiek; zakupione wydaje się natych­
miast. Sala świeżo odnowiona będzie ogrzana i 
otwarła bez przerw y od 10 rano do 4 po poi. — 
Wstęp wolny.

Nowa polska placówka handlowa
Staraniem i przy udziale wybitnych osobi­

stości polskich sfer kupieckich i prze nysłowrełt 
utworzoną została we Lwowie firma „MULTA* 
■Handlowo-przemysłowa Ska"z ogr. odp. Obszer 
ne lokale biurowe i składy m ieszczą się w p - 
dwórzu hotelu Europejskiego w umyślnie w tym 1 
celu wystawionym budynku. Celem Spółki jest 
cośrcdniczew e w handlu między zachodem  a 
wschodem , w szczególności zaś uła 'w iarie eke- 
pansyi przemysłu polskiego na wschód. Zada­
niem firmy jest przyjmowanie zastępstw i skła­
dów komisowych fabryk krajowych i zagranicz­
nych, jak niemniej utrzymywania na składzie to­
warów na własny rachunek. Przez korzystny u- 
kład z fabryką pomorską maszyn roln czych Ven- 
tzkyego, „M ULTA" jest w m ożności sprzedawać 
wyroby tej fabryki po oryginalnych cenach fa­
brycznych, a mając już na składzie Wszelkie za­
pasy pługów systemu Sacka, kultywatorów, tron 
i tp. m oże natychmiast wykonać zlecenia rolni­
ków, Kółek rolniczych oraz kooperatyw.

Między irmemi Spółka ta ob jęła  jeneralne 
zastępstwo urządzeń i przyborów elektrotechni­
cznych największej w tym zakresie firmy wied-ń- 
skiej B. Walter oraz fabryki papierów szmerglo­
wych i szklanych, trykotaży, czysto wełnianych 
koców białostockich, listew i ram Spółki listwia- 
rzy warszawskich i wiele innych. „M ULTA" ma 
tei na składzie wszelkie najnowsze wynalez i 
elektryczne, jak piecyki, kurki do wodociągów 
dó gorącej wody, ogrzewacze, maszynki do la­
kowania listów i pakietów i tp.

Kierownictwo spoczywa w ręku wytrawnych

Nb srebrnym e&ranic.

fachow ców  i organizatorów, w obec czego nowej 
tej ir.stztucyi polskiej rokować nu żna pomyślny 
rozwój, fembardziej, że i finansowo jest dobrze 
wyposażoną.

kalekom i cierpiącym na rogi poleca sią 
5ltWidii,1 tiul3 Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopcclycz- ; j 
ncfro L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 9, naprzeciw n 
głównej poczty. — Liczne Dolecenia i świadectwa P. T. '

—  —  —  7 —  - —      ?r i  —  - i -------

Liczne polecenia i świadectwa P. 
Lckarzy-jpicyalistów. 10j  ! j

lisi? fiiiSił ni s s z  k s&Jr,
Karab. Masz. Ferdynandzie Tadeuszu Fischerze, 
zaginionym w walkach z bolszewikami między 
Kozłowem a Zadwórz-em w sierpniu 1920 roku, 
proszony jest o zawiadomienie pod adresem 
Zoiia Fischer, wą, Lwów, Bema 22, I. p. 4374

Zarząd oddziału konnego Sokoła zawia­
damia, że wpisy na naukę konnej jazdy dla pań 
i panów odbywają się codziennie w kancelaryi 
oddziału, ul. Cetnerowska. 4105

S, stycznia
będziemy zmuszeni wstrzymać 
dalszą dostawę, względnie wy­
syłkę gazet łysa

f,!. Ffeniifisrsloroin
Którzy do tsgo dm& nie wpłacą 
prenumeraty za styczeń wraz 
z ewentualną zaległością, 

Ceny prenumeraty podane są 
w nagłów&u.

Zwracamy uwagę na to, is  wy­
płato kwot wpłaconych na czesi P. K. O. 
i przekazy następuje zaz^czaj dopiero 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wskazanem jest —  dia uniknięcia przerwy 
w dostawie gazety —  jak najrychlejsze 
wpł cenie prenumerat?.

Wydawnictwo 
„Gaz. Por** i „Gaz. Wiecz.*.

Dramat na zamku KidppeSsdorf.
27-letnl zabójca dwóch nieletnich dziewcząt.

Ogólne zainteresowanie. —  Co podaje akt oskarżenia. —  Dwie dziewczyfty 
List przy zwłokach. — Oskarżony wypiera się winy. — Chciwość powodem 

świadków powołanych. —  Stwierdzenie winy. —  Wyrok.

zastrzelone. — 
zbrodni. — 70

-oo-

KRÓLOW A WĘGLA.
Sztuka w 6 akiach. — Teatr świetlny „Apollo".

Lwów, 31. grudnia.
Słońce i uśmiech, życic na bruku Paryża, 

nzepyok nowojorskich miliarderów, oto tło ow ia- 
ae tęczą poezyL na którem rozgryw a się historya 
jOrólowej w ęgla". Bo chociaż zaraz na początku 
mąjż prześlicznej Milki Vanblitt, największy mi­
liarder amerykański, znatty pod nazwą „króla 
węgla", pada rażony apopleksyą, jedttak nie za­
ciemnia ten wypadek ani trochę jasnego kolorytu 
całej sztuki. Ona była piękna, jak wiosna, on bo­
gaty, jak Krezus! A przecież szczęście nie spły­
wało złotym.promieniem na życie tej pary. Ona 
była ciągle spragniona miłości i jej czarowmyeh u- 
śntiechów. a on widział tylko swo-je... w ęgle!

Berlin, 29 grudnia.
Jedną z najdziwniejszych zbrodni, obfitującą 

w liczne zagadki i zawiłości, zajmował się sąd 
karny w  mieście Hirschberg na Śląsku. Rozprawa 
zajęła dwa pełne tygodnie. Oskarżony byl 27-Ie- 
tni architekt Piotr Gruppen, obwiniony o. zam ordo 
wauie 16-Jetiuej Doroty Rohrbeck, właścicielki 
zamku Kjlóppelsdorf oraz jej 13-letnicj kuzynki U-r 
szuji Schade. Ta ostatnia była jego pasierbicą. 
Proces obudził duże zainteresowanie nie tylko w  
całych Niemczech, lecz nawet dzienniki zagrani­
czne pośw ięcały rozprawom wiele miejsca.

Akt oskarżenia podaje następujące szczegóły :
Dnia 14 lutego 1921 znaleziono na zamku 

Kloppelsdorf zwłoki właścicielki Doroty Rohr­
beck i kuzynki jej Urszuli Schade, obu zabitych ku 
la/mi rew olw erow em i Urszula bawiła na zamku 
Kloppelsdorf wraz ze swą babką, panią Eckert, 
będącą zarazem babką Doroty Rohrbeck, dalej z 
m łodszą siostrą Irmgard oraz ojczym em  Piotrem 
Grupen. W szy scy  przyjechali w  odwiedziny. W  
dniu wspomnianym oińe panienki, ich babka, o-

Sam los rozerwał ten niedobrany związek, a 
pani MiFka niespodziewanie została ogólną spadko 
bierczynią pod warunkiem - wyrażonym w  testa­
mencie — wyjścia za mąż przed rokiem i t o . .. 
z miłości.

Jak stado kruków spadły na uroczą wdówkę 
przeróżne ośw iadczyny i to tak natrętne, że ucie­
kać musiała do Paryża.

Cudna,' młoda wiosna rozsłoneczniła świat 
cały. Zakwitły kwiaty i drzewa, kwitła też 
wszędzie miłość. Tylko najbogatsza z kobiet. 
Milka Vanbfltt nie miała obok siebie serca, które by 
ją kochało. Na każdym kroku stawała przed jej 
stęsknionemi oczyma miłość-czarodzicjka,, lo cz ! 
wiosennych swoich kwiatów nie kładła ood jej j 
sfopy. I tak piękna pani była znowu sama.

Aż pewnego dnia zrzuciła ze siebie wydw or­
ne toalety i przemieniła się w  modystkę. Nic też 
dziwnego, żc w  tej metamorfozie poznała równie 
skromnego subiekta. Jakże doskonale, w  skrom­
nej batystowej sukience w  kropki, bawiła się 
Miłka na balu modystek. Z pewnością nigdy w bo­

ska r żony Piotr Grupen, panna Zahn, bona D oroty 
Rohrbeck i gospodyni, panna Mohi, znajdowali 
się w  dwóch obok siebie położonych pokojach, 
przedzielonych jedynie drzwiami. Kobiety zajęte 
były robotami, podczas gdy Piotr Grupen z dziew 
czętami bawił ,się w  „młyn". Później w yw ołała 
Urszula Schade Dorotę i obie udały się do innego 
pokoju do zamku. Po upływie 20. minut zawołano 
wszystkich na obiad. Pozostałe w wspomnianych 
dwóch pokojach osoby udały się do jadalni, poło­
żonej na piętrze. Równocześnie zaś w ydały, roz­
kaz służącej poproszenia panienek do stołu.

Wtem nadbiegła służąca z okropną wieścią, 
iż obie panienki leżą. na ziemi wr kałuży krwi. Na­
tychmiast po usłyszeniu tego Wbiegł do pokoju 
Grupen. Zastał już tylko trupa Doroty, Urszula 
dawała jeszcze słabe oznaki życia, z rany na gło­
wie sączyła się obficie krew. Przyw ołany nie­
zwłocznie lekarz zdołał przy pom ocy wstrzyknię­
ciu kamfory ożyw ić nieco puls, po niedługiej je- 
dnek chwili Urszula wyzionęła ducha. Obok zwłok 
leżał nabity rewolwer, w  którym brakowało

sutych swoich toaletach tmliardcrki nie doznała 
żyle radości.

M łody subiekt sta! się sąsiadem' dziewczyny, 
a kiedy złote gwiazdy zabłysły na cienroem nie­
bie, płynęły ku nim cich e . wstchnieuia z obu izde­
bek na poddaszu. Oto miłość-czarodziejka skinęła 
brylantową różdżką! Lecz nagie na ten wiośniany 
pączek młodego uczucia spadła czarna chmura 
i pewnej nocy m łody chłopiec znalazł się pomię­
dzy życiem a śmiercią. W tedy po raz^pierwszy 
cienma główka Milki oparła się o ramię cho­
rego. Stopiła się nieufność najbogatszej dziedzicz­
ki Nowego Jorku pod gorącem tchnieniem praw­
dziwej m iłości...

A koniec cza równej ioyiii? Lepiej go zoba­
czyć na własne oczy na ekranie teatru świetlnego 
„Apollo", gdzie łatwo się dowiedzieć, kim był 
naprawdę ckspedyent zc składu towarów łokcio­
wych. . Najlepiej własticmi oczym a zachwycać 
się proipjenistą jasnoścM całego filmu i jego w y- 
twom cm  tłem.
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naboL Myślano zrazu, że to Urszula zabiła 
'OjłPfzód Dorotę, -później siebie. Wkrótce jednak; 
aisesżfco warno Pietra Grupen, pod zarzutem pojs&ł- 
nieuia zbodiri, m 2 a «  że wszystkie znajdujące się 
podówczas osoby zgcdnie zeznały, że Orupen nie 
wydalał się ani na chwilę z pokoju.

' M otywem  ■storo*** miało być to, że w  razie 
Śmierci D oroty Rohrbeck, babka jej 74-letnia pani 
Eckert .zostałaby dziedziczką majątku, w ynoszące 
■go- kilka mSlonów. St&ruszJca pozostawała kom- 
pfcMfe '.x>d wpływem  oskarżcnejo., który zatem 
jpłMzfcwajł się w  fcjwkitn czasie odziedziczyć zrao 
wu majątek ten po niej.

Oskarżony wypiera! się winy.' Rżuci? podej­
rzenie na Urszulę, którą, nazwał historyczką, że i 
to ona catperw  kuzynkę, potem sienie za^rzebła 
Zrobiła zaś to, ponieważ Dorota pozostawała w  
złych stosunkach z babką, kochaną niezmiernie 
przez Urszule. Babka zaś trapiła sćę tern ogrom­
nie. P rzy  zwłokach Ui-szui? znaleziono list, adreso 
wany do babki, w  którym pisze, by Łie gniewała 
się nigdy na Dorotę. P rócz tego nadmienia Urszu­
la,. że rew olw er wyjęta z biurka ojca.

; W yszło ■jednakże na ja w  w  toku rozprawy, że 
Grupen rewoŁwer ten, na kilka dni przed diania- 
tem na zamku Klopp-ełsdorf kupił w  Hamburgu 
dla brata swego, który zarządzać inial własnością 
jego v/ Ottontoiitłel obok Hamburga, ponieważ 
w  ostatnich czasach miało tam miejsce ksika napa 
Jów ratimko wyeh.

W  obecności Urszuli pokazy wal też bratu.
; jak się z tą bronią obchodzić najeży, następnie j 
rewolwer w łożył de szuflady, którą zostawił o- j 
twartą. W edług zeznań brata Orupeua, w  ch w S ę ; 
później zastał on Urszulę przy tej szufladzie. Za- | 
kazał jej surowo dotykać broni. Po w yRidzn. 
G rope.a  % Urszulą zastał jednakowoż szufladę 
pustą.

Początkowe przypuszczano, że Grupcn za- 
hypnciyzow ał 13-iernią Urszulę i rozkazał jej na­
przód Dorotę, późnjej siebie pczfcawtó życia. Q~ 
skarżetóe to jednak upadło, wskutek braku do­
w odów . ‘ .

Do rozprawy powołano TO świadków.
!Pk>tr Gruppen jest 27-letniim rosłym m ęż­

czyzną. W wojnie utracił lewą rękę. Początkowo 
uczył się rzemiosła murarskiego, następnie jednak 
studyował nauki tecmwczne. W chwili wybuchu 
wojny wstąpił do w ojska 5 w  r. 1916, po utracie 
ręki, spowodowanej odłamkiem granatu, został z 
wojska zwolniony. Później przez dłuższy czas 
zajmował posadę i ystrWnika w. fabryce .Wulkan4* 
w  Hamburgu, ożenił się z ow d ow ;aią panią Scha- 
dt i zamieszkał z niąi w  Itzehoe, oraz zakupił po­
siadłość w. Ottenbuttel.

Po dwutygodniowej —  jak już Wspomnieliś­
my rozprawie —  i przesłuchaniu ogromnej ilości 
świadiców dowiedzione zostało, że zbrodni mor­
derstwa obu dziewcząi dopuścił się sarn Piotr 
Grupen. W  chwili kryty czitej Orupen znajdował

! się na gorae.n piętrze wraz z obiema starszemi 
! kobietami. Mimo, iż początkowo twierdziły, że 
i Grupen bawił ca ły  czas w ich towarzystwie, pó- 
I żniej jednak zeznały, że znikł na dwie minuty, tuż 
Sprzed samym, dramatem. Natychmiast na miejsce 
i zbrodni wyruszyli sędziowie i obliczono, że na 
zejście z piętra górnego na niższe, zabicie oba 
dziewcząt i powrót na górę pofcrzebowa? zabójca 
około półtorej minuty czasu. •

Prócz tego dostrzeżono, te  w  drwili znalezie- 
n.a broni, rewolwer rniał zamknięty bezpiecznik 
i tylko Grupen mógł dokonać tej skomplikowane1 
mampulacyL

Badaniu grafologów poddano również pismo, 
którem był pisany list, znaleziony przy zwłokach 
Urszuli. Pismo uznano jako prawdziwe, ićcz leka- 
rze-rzeczoznaw cy (najsławniejsi w  całych Niem­
czech) orzekli, iż treść listu została przez Grupen; 
zasuggerowana pasierbicy.

W reszcie wydano wyrok. •
Obwinionego skazano na 5 lat więzienia i n ■ 

tratę wszystkich praw cywilnych. W  czaste roz­
prawy zachowyw ał się Grupen zupełnie spokoj " 
nie, ani śladu zdenerwowania nie można było za?* 
w ażyć na jego obliczu.

Po ogłoszeniu wyroku zemdlał, lecz wkrótce 
przyszedł do siebie i oświadczył, żc mimo, iż sąd 
skazał go niesprawiedliwie, on nic odniesie się do 
apelacyi, i nie będzie żądał łaski.

Jr)

M l i i  I POE. iY
w sprawach ogłoszeń si> 
pełnio bezpłatnie \ Admi­
nistracji Lwów, Sokoła 4

ODDZIAŁ DIS H I
o t w a r t y  c i ły  d z ie ń  
do godziny 7 -  me; wie- 
ozorem bez przerwy, rwo

POSADY 1 PRAtB
Bi ;ro  Niem szynouŁ-ieJ, Lwów, pi. Akadem icki 3, 

poleca doborowe siły n a u c zy c ie lsk ib o n y , nianie, 
sarzadcsynia, klucznice, praczki, pękojawo, paany §łu- 

T Ej, -Ulfcrły błurbwe, sóticytatoła aotar , sinego, dyre- 
' .ktorąą. dó&r, rządców, t<oaotnow, leśniczych, gorsei- 

kucharzy kucharki, ogrodników, służące do
wszystkiego', iokai. wszel ą służbę. 1220

Pierwszorzędna maszynistka polsko-niemiecka ze ste­
nografią, ixymsko-kot., ru jnow ana siła, znająca wszel­
ką biurowość, poszukuj ■ posady. Zgłoszenia pod .R u­
tynowana* Jo Administracyi. 1243

Firma J. A. Baczewski w Zniesieniu koło Lwowa, po­
szukuje podróżujących z branży na okrąg wojewódz­
twa lwowskiego, Zgłoszenia osobiste w godzinach
przeJnotrd.liowych w biurze fabryezaem. 1263

Ekonom żo aty, bezdzietny, łat 35, praktycznie i teore­
tyczne wykształcony, energiczny i umiennj po­
smakuje odpowiedniej posady na ordynaiyą, którą 
obejmie v. każdej chwili. Łask n  o zgłoszenia pod 

/  .Ekonom*, do W P. Szweizera, Sambor, ulica Trybu­
nalska. 4330

Znana i  dobroci wytwórnia wyrobów 
masarskich po Ib ca jaif najlepsze

WE83ŁIMY
po Ił rJfuiLncyjnyta cenach, craz
wyrąb m lę ia  taźflsgo g ifn iih n  
dawniej s 6 l E M  L l l f f f T M M

obecnie zaprotcEołówana firma

BRACIA biNTfHJBR
BoS założenia 1890, 4392

P i# : R p n e ii i .  FaMa: Ffas?» I

Kupię urządzenie gorzelni, zgłcssen:a z podaniem ceny 
craz dziennej produkcyi kolony p< c* „Gorzelnia* do 
Biura ogłoszeń Sokołowskiego we Lwowie. Jagielloń­
ska 7, za okazaoiem IGOC mirkówki S. II. A . Nr. 
306 16, 1264

Futro mąskie okazyjnie (boberki oój 000 kale.) Stocici, 
Akademicka 3. 1245

A utom obil „Landaulette*, francuska przeaWoje“ -i« 
marka, general-remontowany 2S HP., luksusowa k*- 
roseryn, okazyjnie tanio do sprz<i !ania. Biuro Rut - 
wskiego !0, I. p. od od godz. i 1 do 2. 12?<S

Kupuje powieści polskie, francaszis, niemieckie «e*» 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 9010

Z  pow odu wyjazdu zagranicą zprzeden, 2-pietrową ka­
mienicą z elektryką, sklep z  * >wararai i mieszkanie 
zaraz wolne. Wszystko za 2800 dolarów atner. Lwów, 
Ruska 3, u dozorcy. J22S

Pitnie, Banowie! Kapelusze slure każdego rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony i. K rajow a Fabryka 
Kapelnazy Rudolfa Neawella, Lw ów , Balonowa i. 3,

i9H !  I Mil
gmi^, f l  f l  B  poleca 4361

P o s z u k a  Jj0z if l a l i
czterech pokti i kuchni z komrortem, z 
urządzeniem lub bez. —  Zgłoszenia pod 
„Przedsiębiorca" do Administracyi, za kwi­

tem inseratowym. 1224

o d a o r r i ć  p r t s d p l a t ; !

ILwuw. ul. Pańska 8.
. 3rzyjmuje się też gramo­
fony w komis i d naprawy

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

Pierwsza i n&jwięKsza WielopoUsKa fabrylfa mebli

amtoii:! T B m m  »  Swarzędzu
u l i c a  W w e s i ń s R a  7. Telefon 29.

Fabry -* nowocześnie rozbudoWsns, suszarnie drzewa i ogrze­
wanie parowe według najnowszych wymagańtachnicznych poleca

Syulalisle —  Jadalnls —  Poko]a męskie surow s 1 k -mplefnle
wykańcz-153 pc Kaueli kopKurnusylnysli. HarRswnis 1 flefaj.Lz

Z v / l c d z ' t n :<9 W Cr? V.l>? im n a .

;ŁW ÓW  ud: K O P E R N IK A  16
P R Z Y J łW J E  I U K Ł d D fl

O G ŁO S Z ŁN M  DO W SZELKICH P!SM 
M IEJSCO W YCH, KRAJOWYCH I ZflGRHNlCZNYCM  

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH

FR O JlśK T  J jE  I U R Z ^ D Z #
n R E K L A M Y  R Ś J C H O M S .
?
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M a ło p o ls k i Z a k ła d  O t f i ie ly
p r z e n o s i
w  s t y c z n i u

s w o je  m a s ^ z y m ?  d l a  h u r t o w n e i  i  d a i a i i i u n e i  ip r i .e c E n > ii  z  u K w  
Jagieiiofitlklel I. 20.

d o  w ł a s n e g o  g m a c h y

1922 1922

« sw. Demy Towarowego 4?91

' Fizyki slswia w M m ii
z nowoezeunemi maszynami urządzona, z dużą, bardzo 
war cle ową nieruchomością, do sprzedania 1 > też d i  
prz kształcenia na towarzystwo akcyjne. Oferty od ka- 
ptałietów pod „E . 103* do Rudolfa M osse, Poznań,

PA5SYBJI PAPUCZY,
pMlIII! t t n s  IĆCUWyCt

sil. Krz-.Uow sw a 1. *24. 1229

♦yf, Tablice lane i malowaie
dh. '&m m m i i m is
183? J. 0NJ8EK

Wrosjiecka i2,
Fabryka pudełek

i l r t l l  1 l i i i  Skazogr. odp. 1222 
J  Lwów> G r ó d e c k a  1 4 7

w ykonuje szybko i starannie wszelkiego rodzaju
pudełka tekturowe zwykłe, luksus, i aptekarskie.

Lwów, SyUstuska 17. 3945

LEKARZ-DENTYSTA

D r .  l i n g o  D A T T N E R
powrócił i ordynuje Lwów, pi. Maryacki 1. 6, 1275 [ i i i  i ł i i i i l j i i i l j l i l i !

1 z n a k o m i t e  1 f n k i e m l a
•  i CODZIENNIE ŚWieŻE g l w ó w  i

I I I  A f?OHNO0TA
ui x ,  c s ™ g r o  iv r . A - » i  A  z  » . 2  au

BANK MAŁOPOLSKI S. A. <» HraKowIe

na następujących warunkach:
1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje 

siv‘ prawo pierwszeństwa do poboru nowych ancyi w 
cen sposób, żc za dwie dawne akcyc pobrać mogą je­
dna nową.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przed- 
Irrtyć dawne akcye, lub Kwity tymczasowe, które zo 
atanj zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonane­
go prawa poboru.

3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może 
najpóźniej do dnia 1S. stycznia 1922 pod rygorem utra­
ty tego prawa.

4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp 475*—  
dla dotychczasowych akcyonaryuszy wyhoLufccych 
prawo poboru, zaś Mp. 600‘—  dła nowych akcyona- 
ryusi

$:) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą ce ­
ną kupna wraz z 6 proc. odsetkami od ceny kupnrt od 
.1. lipca 1921, d<? dnia wpłaty.

6) Repar.ycyę nowych akcy, przeprowadzi Dyrek- 
cya Banku według swego swobodnego uznania.

7) Nowe akcye wydane będą w «woim czasie ak-

1 l lf
przez emisyę nowy di SIS M %  o l  aksy! po 280*- wart.

t\ąne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Banku .Ma-l Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Radr 1 madzenia Akc-ycuaryuszy t dnia 25. czerwca br. i na
(opolskiego w  Krakowie uchwaliło dnia 25. czerw ca br. Z a ła d o w c z a  podrrisć kapitał akcyjny Banku o M p .! zasadzie postanowienia p. Ministra Skarbu oraz p. Mi-
podwytzszmie dotychczasow ego kapitału akcyjnego z ; SSjSOO.fJOO*—  przez emisyc nowych sztuk 315.000 oeł- J nistra Przemysłu i llandln z dnia 21. listopada 1921, 
sumy -Mp. 112,000.000'— na Mp. 200,200.000*— , przeka- noWpłaconych akcyj po Mp. 280*— imiennei wartości, zamieszczonego w  Nr. 270 „Monitom PoiSKicgo** z dnia 
mnąc Radzie Zaw iadowczej określenie terminu, oraz Obięcie większości nowo w y d a ć  się mających ak- i 26. listopada 1921
ustalenie szczegółowych wnrunKów dla emisyi tychże ‘ cyj zostało już z gó fy  zapewnione, a na pozostałą re-
ikcyj. ' • sz tc  rozpisuj!: się po myśli uchwały W alnego Zgro- „

Polski Bank Handlowy; Bank P rzem ysłow ców ; Od­
dział Banki' Handlowego w W arszaw ie:

w Łodzi: Oddział Banku MafopoJs-dego, ul. Mo­
niuszki 4;

w Tarnowie: Oadział Banku Małopolskiego, uL
Krakowska 8;

w Stanisławowie: Oddział Banku Małopolskiego,
ul. Sapieżynska 10;

w Rzeszowie: Oadział Banku Małopolskiego, ul.
Jagiellońska 3;

w Bielsku • Oddział Banku Małopolskiego, ul. Ko­
lejowa 8;

w Zakopanem: Oddział Barku Małopolskiego, ul.
Krupówki 38;

w Katowicach: „Deutsche Bank“ , Filia w Katowi­
cach, Spółka Komandytowa Feige et Co,

w Królewskiej Ilucie: „Oberschlesischcr Bónk-
verein“ ; v..

w Wiedniu: Pow szechny Austryacki Zakiad Kjre-

cyonaryuszoin po zawiadomieniu o przydziale akcyj 
i po skcntekcyonowańiu sztuk za zwrotem potwierdze­
nia kasowego na iuszczoną wpłatę.

8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Bank zw ró­
ci wpłaconą kwotę wraz z odsetkami w w ysokości 4 % .

9) IVcwc akcye uczestniczą w zyskach Banku po­
cząwszy od dnia 1. lipca 1921.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emłsyę ak­
cyj przyjmują do dnia 15. lutego 1922' następujące in- 
itytucyc:

w Krakowie: Bank Małopolski, Rynek gł. 25; Filia 
Polskiegc Banku Krajowego- Filia Banku Handlowego
w W arszawie w /:p ;

w Warszawie: Oddział Banku Małopolskiego, ul. 
Marszałkowska 15-!: Bank Handlowy w W arszaw ie; i
Bank dla Handlu i Przemysłu: i

we Lwowie: Oddział Banku M ałopolskiego, ul. 3-go j 
.Maja 10; Polski B p k  K i jo w y ;  Oddział Banku dla : 
Handlu i Przem ysłu; Oddiia! Ban.ku Dyskontowego
W arszawskiego: i dytow y Zmmski: Austryacki

w Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarobkow ych; Handlu i Przemysłu.
Zakiad Kredytowy dla 
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